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Rozczula niereglamento-
waną szczerością.

Przywódca miejski z War-
szawy.

Rafał Trzaskowski chce 
być prezydentem państwa, w 
którego rozkład angażuje się 
od pewnego czasu.

Przyszły pierwszy strażnik 
Konstytucji RP, "państwa 
jednolitego", nie czuje skrę-

powania jej przepisami.
Oświadcza w Gdańsku, 

że "popiera pogląd, aby 
w tych zapisach zazna-
czyć,  że te pieniądze (z 
UE - red.) powinny trafić 
bezpośrednio do samorzą-
dów(...) trzeba prowadzić 
stały lobbing, żeby środki 
z nowych funduszy trafi ały 
do samorządów. Większość 
samorządów używając swo-
ich kontaktów powinna się 
takich instrumentów doma-
gać. W interesie całej UE 
jest posłanie choćby ma-
łego strumienia pieniędzy 
bezpośrednio do samorzą-
dów. Tylko duże miasta są 
w stanie przyciąć emisję..."

Mój smog w Warszawie 
jest bowiem większy niż twój. 
Gdański Obszar Metropoli-
talny, cokolwiek to realnie 
znaczy, jest bowiem większy 
niż wasz.

Rolą samorządu, też zapi-

saną w ustawie zasadniczej, 
nie jest zastępowanie pań-
stwa, tylko wykonywanie za-
dań publicznych nie zastrze-
żonych przez Konstytucję RP 
dla organów innych władz 
publicznych.

Państwa polskiego nie 
reprezentuje w Brukseli 

ani pan Trzaskowski, ani 
nadęta pociesznie pani pre-
zydent Gdańska, a nawet 
strażnik klubowej moral-
ności z Sopotu. Polskę w 
Brukseli reprezentuje pre-
mier rządu RP nawet jeśli 
tymczasowo nie jest nim 
Donald Tusk.

Pakt Wolnych Miast, któ-
ry sygnował Trzaskowski 

wspólnie z kierownikami 
Budapesztu, Pragi i Buka-
resztu, a też w przytomności 
swojego umysłu podpis pod 
nim złożyła Dulkiewicz, jest 
aktem wobec własnego pań-
stwa nieprzyjaznym. W pań-
stwie mniej demokratycznym 
niż III RP, na przykład za 

rządów Kazimierza Wielkie-
go, dzielnicowi sygnatariu-
sze sczeźliby w zamurowa-
nych komnatach.

Kandydując na urząd pre-
zydenta RP, głosi Trzaskow-
ski poglądy wobec zamiaru 
sprzeczne.

Polska demokracja przy-
padki politycznej schizofre-
nii znosi jednak godnie. O 

czym ktoś mógłby Brukselę 
powiadomić.

Marek Formela
PS. Napisał nie tylko do 

nas Sławomir Kosakow-
ski, sekretarz województwa, 
dyrektor generalny urzędu 
marszałkowskiego, napisał 

w sprawie wyborczej - że 
wybory prezydenta RP są 
szczególnie ważne dla pra-
cowników samorządowych. 
Trzeba wybrać osobę, która 
samorząd rozumie i docenia. 
Jest okazja by wziąć fl agi od 
dyrektorów departamentów i 
udać się na spotkanie przed 
Dworem Artusa z obywa-
telem Trzaskowskim, prze-
wodniczącym Rady Funda-
cji Unii Metropolii Polskich. 
Od wybranego prezydenta 
RP zależeć będzie przyszłość 
samorządu. Osoby zaintere-
sowane udziałem w akcjach 
PROWYBORCZYCH mogą 
się kontaktować z Agniesz-
ka Zabłocką, Wiolettą Todo-
rowska-Schlichtyng i Iwoną 
Świtaj. Z kim zaś powinien 
skontaktować się prokurator 
okręgowy Michał Kierski?

Będzie spór zbiorowy 
w GPEC? Nawet 
w czasie pandemii 
zysk najważniejszy

Kto wbija nóż Gedanii?
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Z Kacprem Płażyńskim, posłem Prawa i Sprawiedli-
wości, byłym radnym Miasta Gdańska rozmawia Artur 
S. Górski

Nie wolno wykorzystywać traumatycznych doświad-
czeń pandemii do zwiększania zysków i dezorganizacji 
pracy kosztem pracowników – uważają związkowcy z 
Grupy GPEC. - Okres pandemii jest wykorzystywany do 
obniżenia kosztów działalności firmy, w celu wypraco-
wania jeszcze większego zysku - alarmują związkowcy 
w liście do prezydent Miasta Gdańska, zarządów LVV i 
Stadtwerke Leipzig GmbH oraz Rady nadzorczej spółki. 
O ile żądania nie zostaną spełnione związkowcy z NSZZ 

„S” oraz ze ZZ Pracowników Energetyki Cieplnej grożą 
sporem zbiorowym i wnoszą o odwołanie zarządu GPEC.

 Trzaskowski et consortes
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Akapit wydawcy

Ze zdjęcia przygląda 
się nam brunet z 
wąsem. Patrzy w 
przyszłość z nadzieją. 
To Dariusz Śmiałkowski, 
były wiceprezydent 
Gdańska i przed 
laty polityk Partii 
Konserwatywnej. 
Zdjęcie umieszczone 
było na liście gończym 
wydanym przez KWP 
w Gdańsku. Człowiek 
się zmienia, zdjęcie 
zniknęło, list gończy 
pozostał. Były polityk 
skutecznie ukrywa 
się przed wymiarem 
sprawiedliwości od 15 
lat. To temat dla sądu i 
policji wstydliwy
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Ścigany 
wiceprezydent

 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto
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- Sąd Okręgowy w Gdańsku 
w lutym oddalił powództwo 
Skarbu Państwa w sprawie 
o rozwiązanie użytkowania 
wieczystego terenów po 
KKS Gedania. Reprezentant 
Skarbu Państwa, czyli Proku-
ratoria Generalna, apelację 
uznała za bezzasadną. Teraz 
to Aleksandra Dulkiewcz, 
prezydent Gdańska, posta-
nowiła odwołać się od tego 
orzeczenia. To chyba dobry 
ruch magistratu?
- Niestety, to tylko ładnie 

wygląda. W rzeczywistości 
działania Prezydent Dulkie-
wicz są jedynie pozorowa-
ne. Procesowi, który został 
wytoczony za sprawą pre-
sji opinii publicznej, pani 
Prezydent sama wbiła nóż 
w plecy. Na miesiąc przed 
og łoszen iem wyroku  w 
sprawie przeciwko Roby-
gowi, Urząd Miejski mimo 
toczącego się postępowania 
sądowego, wydał dewelope-
rowi pozwolenie na budowę. 
Z jednej strony więc władze 
Gdańska domagały odebra-
nia terenu Robygowi z uwa-

gi na rażące łamanie przez 
niego postanowień umowy 
użytkowania wieczystego, 
a z drugiej,  jakby nigdy 
nic, decydują się pozwolić 
mu na inwestycję czyli de 
facto uznać, że wszystko 
jest w porządku. Byłem na 
ogłoszeniu wyroku w lutym. 
Nie widziałem tam nikogo 
z magistratu. Szkoda. Bo 
właśnie na to powoływał się 
Sędzia ustnie uzasadniając 
motywy swojego rozstrzy-
gnięcia.

- Co na to przepisy kodeksowe?
- Kodeks Postępowania 

Administracyjnego mówi 
jasno, jeżeli toczy się postę-
powanie sądowe w sprawie, 
od której zależy rozstrzy-
gnięcie administracyjne 
(np. wydanie decyzji o po-
zwoleniu na budowę) to or-
gan zawiesza postępowanie 
do czasu prawomocnego 
wyroku. Dziwnym trafem 
gdańscy urzędnicy zapo-
mnieli w tym przypadku o 
najbardziej oczywistych 
przepisach.

- Ale to Piotr Borawski 

zastępca prezydenta ds. 
przedsiębiorczości, podnosi, 
że zdaniem władz miasta 
należy wykorzystać wszyst-
kie formalne drogi, aby 
tereny Gedanii wróciły do 
zasobów Skarbu Państwa, 
a to przedstawiciele Skarbu 
Państwa, stwierdzili, że nie 
znajdują uzasadnienia by 
składać apelację?
- Mogę tylko powtórzyć to 

co już powiedziałem. Dzia-
łania władz Miasta Gdańska 
w sprawie Gedanii to farsa. 

„Gonienie króliczka” z peł-
ną świadomością, że się go 
nigdy nie dogoni. Niestety 
w tej sprawie nie ma co li-
czyć na jakąkolwiek rzeczy-
wistą wolę walki ratusza o 
ten święty dla  Polaków 
teren. Uważam, że za bar-
dzo uwikłani są w interesy 
z deweloperami by móc 
stawić mu czoło w takiej 
sprawie. Nie mam żalu do 
Sądu, że zapadł taki wyrok. 
Na miejscu sędziego wy-
dał bym taki sam, władze 
miasta dokonały obstrukcji 
tego postępowania.

- W 2007 roku został złożony 
przez Pawła Adamowicza 
wniosek o rozwiązanie umowy 
użytkowania wieczystego 
terenu Gedanii i powrót 

do zasobu Skarbu Państwa. 
Jest kontynuacja, by nie 
rzec powtórka schematu?
- W gruncie rzeczy to po-

wtórka z rozrywki. W 2007 
roku kiedy Prezydent Ada-
mowicz pierwszy raz po-
zwał ówczesnego użytkow-
nika wieczystego terenu 
Gedanii o rozwiązanie umo-
wy, było podobnie. Z tym, 
że wtedy obstrukcja pole-
gała na tym, że ratusz wy-
syłał świadków w postaci 
urzędników miejskich, któ-
rzy zeznając przed sądem 
mówili, że nic w tej spra-
wie nie mają do czynienia i 
w zasadzie nie wiedzą cze-
mu zostali wezwani. Trud-
no, żeby w takim wypadku 
Sąd orzekł korzystnie dla 
nas, mieszkańców Gdań-
ska i w interesie wszyst-
kich Polaków. Ale my nie 
zamierzamy odpuścić. Bę-
dziemy walczyć do końca. 
Obecnie w Ministerstwie 
Kultury trwa postępowanie 
o uchylenie decyzji o po-
zwoleniu na budowę. Mam 
nadzieję, że wkrótce to się 
stanie, a władzom Robyga 
ktoś przemówi do rozumu. 
Skończyły się czasy nisz-
czenia naszego narodowego 
dziedzictwa.
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Cytat tygodnia

1488 zł
honorarium za działalność 

edukacyjną Covid-19 
płatne z budżetu Gdańska

3231 zł
bankiecik z okazji 30.lecia 

samorządności ufundowany 
przez biuro prezydenta 

Gdańska.

60 000 zł
wartość zamówienia 

prezydent Gdańska na druk 
informatora "Gdańsk wczoraj 

i dziś"

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Inny kandydat niż Andrzej 
Duda przez 3,5 roku nie 
zrobi nic. Może ściągnąć 

żyrandol, jeździć po Polsce 
i pokazywać go ludziom(...) 

Jeśli pan Trzaskowski 
chce się powoływać na 
ideały "Solidarności" 
niech zdekomunizuje 

ulice w Warszawie, niech 
więcej czasu poświęci na 
weryfikacje fundacji, by 

środków finansowych nie 
otrzymywały organizacje, 
którymi kierują b. agenci 

SB - Piotr DUDA, 
przewodniczący "S"" w 

rozmowie z red. Olgą 
Zielińską.

- Nauczanie zdalne to nowe 
doświadczenie dla wszystkich. 
Początek był bardzo trudny. 

Myślę, że to zostało to 
już opanowane - Bożena 

BRAUER, przewodnicząca 
komisji oświaty "S" w 

rozmowie z red. Jarosławem 
Popkiem.

To pewne, że się spotkamy 
znów

Przy wyborczej urnie
Ruszyła kampania z 

przytupem
Choć tego roku powtórnie
Straszy i grozi kandydat

Dubler zadziorny z 
Platformy

Zabierze pieniądze na 
dzieci

I takie to będą reformy!

Widziane z Sopotu

Kadencja 2006-2010 to początek 
wieloletniej dominacji radnych PO 
w gdańskim parlamencie. Dyspo-
nując absolutną większością w 
radzie Gdańska delegaci wybrani 
przez PO pokazali opozycji, że 
nic nie może - poza czasem na 
wystąpienia na sesjach. Zwy-
rodnienie gdańskiej demokracji 
zbiegło się w czasie ze wzrostem 
budżetu wynikającym z dostępu 
do środków unijnych. Prezyden-
tem Gdańska został już w I turze 
Paweł Adamowicz, poparty 
przez 60 proc. wyborców. Poza 
Andrzejem Jaworskim, pozostali 
kandydaci mieli znaczenie zgoła 
symboliczne. Ani Marian Szajna, 
ani Krzysztof Pusz, reprezentujący 

"Lewicę i Demokratów" egzotyczny 
wehikuł jednego sezonu, nie 
zainteresowali gdańszczan. Do 
rady miasta nie wszedł ani jeden 
członek SLD, co pokwitowało 
regers tej partii, która w minionej 
kadencji umysłem A. Żubrysa, 
wykształconym w komitecie 
dzielnicowym PZPR, wspierała 
dzielnie kapitalistyczną PO. Od 
2006 roku PO nie potrzebowała 
już żadnego wsparcia. W składzie 
jej klubu znaleźli się przyszli 
posłowie: Małgorzata Chmiel, 
Jerzy Borowczak i Agnieszka 
Pomaska, której awans do sejmu 
zapewnił... wybór Jarosława 
Wałęsy do Brukseli. Z klubu 
w trakcie kadencji, obserwując 
uwiąd demokracji i dziwny tryb 
procedowania podwyżek cen 
wody, odszedł radny Sylwester 
Wysocki. Z PO do PiS przeszedł 
radny Wiesław Kamiński. W tej 
kadencji P. Adamowicz, samo-
rządowiec i jednocześnie figura 
partyjna PO, miał 7. zastępców: 
Wiesława Bielawskiego, Szcze-
pana Lewnę, Macieja Lisickiego, 
Marcina Szpaka, Andrzeja 
Bojanowskiego, Katarzynę Hall 
i Ewę Kamińską. Z jednej strony 
likwidowano szkoły, z drugiej roz-
poczynano program inwestycyjny 
związany z EURO 2012. Gmina 
zaczęła tworzyć nowe spółki, a 
prezydent stał się architektem ich 
władz. Do annałów nepotyzmu 
przeszło zarządzenie nr 286, w 
którym prezydent Paweł Adamo-
wicz powołał obywatela Pawła 
Adamowicza do rady nadzorczej 
sprzedanego lipskim socjalde-
mokratom miejskiego GPEC-u. 
W dziele nadzoru nad spółka 
w której pełnię władzy przejęło 
komunalne Stadtwerke Leipzig, 
towarzyszyli prezydentowi inni 
uczestnicy procesu sprzedaży 
spółki: dyrektor urzędu Iwona 
Bierut i radny Włodzimierz 
Machczyński - przez lata całe 
to towarzystwo zarobiło z tytułu 
procesu który organizowało 
setki tysięcy złotych. Do pracy 
w strukturach niemieckiego 
kontrahenta przeszedł też Sz. 
Lewna. Przewodniczącym rady 
pozostał Bogdan Oleszek, polityk 
bez szczególnych właściwości w 
wymiarze lokalnym. Skład Rady 
Miasta na kadencję 2006-2010: 
Paweł Adamowicz, Wojciech 
Błaszkowski, Jerzy Borowczak, 
Marek Bumblis, Małgorzata 
Chmiel, Irena Dymarska (26 II 
2007 – 2010), Piotr Dzik, Piotr 
Gierszewski, Jarosław Gorecki, 
Stefan Grabski, Paweł Jaworski, 
Krystian Kaczmarek, Wiesław 
Kamiński, Lech Kazimierczyk, 
Kazimierz Koralewski, Maciej 
Krupa, Maria Krzaklewska, 
Maciej Lisicki (2006 – 8 I 2007), 
Maria Małkowska, Patrycja 
Mlejnek-Gałęza, Bogdan Oleszek, 
Agnieszka Maria Owczarczak, 
Mariusz Stanisław Pankow-
ski, Anna Połetek, Agnieszka 
Pomaska (2006 – 23 VI 2009), 
Sylwester Pruś, Stanisław Sikora 
(31 VII 2009 – 2010), Piotr Skiba, 
Marcin Skwierawski, Dariusz 
Słodkowski, Jacek Włodzimierz 
Teodorczyk, Krzysztof Wiecki, 
Sylwester Wysocki, Mirosław 
Zdanowicz, Arkadiusz Żukowski 
(2007–2010)

Ciekawe projekty zaakcep-
towała w tym roku komisja 
Rady Miasta zajmująca się 
weryfikacją pomysłów miesz-
kańców dotyczących Budżetu 
Obywatelskiego. Ale też kil-
ka interesujących projektów 
odrzuciła. Dlatego tu o nich 
napiszę, gdyż nie pojawią się 
już one na liście, z której bę-
dziemy wkrótce wybierali.

Ponieważ nadal nie ma 
obowiązku publikowania 
przy projektach nazwisk ich 
autorów, to nie wiadomo czy 
pomysłodawcami są „zwykli” 
mieszkańcy czy też radni, lub 
inne osoby z sopockiego esta-
blishmentu. Można się tylko 
domyślać kto stoi za niektóry-
mi projektami, które w sposób 
czasem nachalny zabiegają o 
fundusze służące konkretne-
mu okręgowi wyborczemu lub 
klubowi sportowemu. W tym 
roku już tradycyjnie weryfi-
kacja merytoryczna odbyła 
się bez możliwości czynnego 
uczestnictwa ze strony przed-
stawiciela mieszkańców. Tym 
samym Sopot, w przeciwień-
stwie na przykład do Gdańska, 
nie pozwolił aby przedstawi-
ciele organizacji obywatel-
skich (co byłoby wskazane 
przy Budżecie noszącym mia-
no Obywatelskiego) głosowa-
li nad projektami w Komisji. 

Kilka projektów pokazuje 
pewien nastrój buntu i sar-
kazmu ze strony mieszkańców, 
którzy przestali już wniosko-
wać prawie wyłącznie o nowe 
chodniki czy pergole lecz 
śmiało podnoszą sprawy zwią-

zane z betonowaniem miasta, 
znikaniem terenów zielonych 
czy nadmierna zabudową. My-
ślę, że zadziałały tu apele mię-
dzynarodowych organizacji w 
sprawie zagrożeń związanych 
ze zmianami klimatu, global-
nym ociepleniem jak i dzia-
łalność lokalnych aktywistów 
miejskich. Brawo!

Mój ulubiony projekt, oczy-
wiście odrzucony, dotyczy 
Parku Karlikowskiego. Nie 
wiem kto jest jego autorem, 
choć zapewne władze Sopotu 
myślą, że ktoś ze Stowarzy-
szenia Mieszkańcy dla Sopotu. 
Autor lub autorka pisze: 

„Z kilkuset drzew niegdyś 
rosnących w Parku Karli-
kowskim ostało się jedynie 
12 drzew. Projekt zakłada 
umieszczenie tablicy z infor-
macją takiej treści: <Drzewa 
tę są pamiątką po pięknym i 

dzikim parku, który w skutek 
chciwości polityków i dewelo-
perów został w latach 2012-
2021 zalany betonem>”

Inny projekt wraca do bole-
snego tematu sopockich stru-
mieni, które w dużej mierze 

znalazły się w rurach wypro-
wadzających je kilkaset me-
trów w głąb zatoki niszcząc 
urocze ujścia w których ba-
wiły się ongiś dzieci: „Sopot 
to miasto przez które przepły-
wa wiele strumyków których 
woda po prostu wpada do 
morza. Jak twierdzą eksper-
ci z firmy Energa, energia 
pochodząca z sopockich 
strumyków mogłaby zasilić 
wszystkie lampy oświetlające 
sopockie ulice. Projekt za-
kłada stworzenie osiemnastu 
mikroelektrowni w Sopocie 
zlokalizowanych na poszcze-
gólnych strumykach.”

Inny projekt, również od-
rzucony. bawi się myślą zor-
ganizowania konsultacji z 
mieszkańcami, którzy mogli-
by zdecydować o zaniechaniu 
corocznej wywózki piasku z 
dna morskiego, która w ten 

sposób zapobiega tworzeniu 
się tombolo na skutek zmian 
spowodowanych budowa 
mariny. Być może, według 
autora projektu mieszkańcy 
nie chcą odpiaszczania dna 
morskiego, może chcą żeby 
w Sopocie powstał półwysep? 

Na koniec napiszę o pro-
jekcie równie interesującym 
co poprzednie, który różni 
się od pozostałych tym, że 
został zweryfikowany pozy-
tywnie. Chodzi o postawienie 
na „dworcu” pianina.  Nie 
byłoby w tym projekcie nic 
niezwykłego, gdyby nie to, że 
Komisja Rady Miasta nie za-
uważyła, że „dworzec PKP” 
to niewielkie pomieszczenie w 
którym są kasy. Latem braku-
je tam miejsca dla kupujących 
bilety więc pianino będzie do-
datkowym utrapieniem. Duża 
hala galerii handlowej w któ-
rej mogłoby stanąć pianino, a 
nawet fortepian nie należy do 
miasta tylko do prywatnego 
właściciela, co uświadomio-
no mi kiedy przez dwa lata  
składałam wnioski  o umiesz-
czenie w tej hali zegara. Ko-
misja weryfikująca projekty 
napisała wówczas, że zegar 
jest już na dworcu… czyli w 
małym pomieszczeniu z kasa-
mi. O dziwo w tym roku kiedy 
już nie składałam projektu w 
sprawie zegara, nagle okaza-
ło się, że „ktoś” projekt zega-
ra złożył i co więcej przeszedł 
on weryfikację pozytywnie. 
Czyżby odwilż?

Małgorzata 
Tarasiewicz

Pianino na 
dworcu i gruszki 

na wierzbie

Kto wbija nóż Gedanii?
Z Kacprem Płażyńskim, posłem Prawa i 
Sprawiedliwości, byłym radnym Miasta 
Gdańska rozmawia Artur S. Górski
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- Okres pandemii jest wy-
korzystywany do obniżenia 
kosztów działalności firmy, w 
celu wypracowania jeszcze 
większego zysku - alarmują 
związkowcy w liście do pre-
zydent Miasta Gdańska, zarzą-
dów LVV i Stadtwerke Leipzig 
GmbH oraz Rady nadzorczej 
spółki. O ile żądania nie zo-
staną spełnione związkowcy 
z NSZZ „S” oraz ze ZZ Pra-
cowników Energetyki Ciepl-
nej grożą sporem zbiorowym 
i wnoszą o odwołanie zarządu 
GPEC.

Zarząd Grupy GPEC, któ-
rego większościowym właści-
cielem jest komunalny holding 
z Lipska (Saksonia), postawił 
sobie za cel wypracowanie po 
raz kolejny wielomilionowego 
zysku na rzecz mieszkańców 
tego wschodnioniemieckiego 
miasta. Cel ten, w opinii nie 
tylko związkowców, jest trud-
niej osiągalny, gdyż nomen 
omen mrożenie gospodarki w 
czasie pandemii COVID-19, 
zaszkodziło też producentom 
ciepła.

Zarząd planuje więc rewolu-
cję w organizacji pracy, wpro-
wadzenie na stałe pracy zdalnej 
(telepracy) i zmiany zakresów 
obowiązków oraz zmiany 
stanowisk pracy. Pracowni-
cy biurowi Grupy są bowiem 
namawiani do podpisywania 
porozumień o telepracy.

Związkowców zaniepokoiła 

skala planowanej telepracy, 
która miałaby objąć około 250 
osób, pracowników biuro-
wych GPEC i GPEC System 
oraz dochodzące wiadomości 
o planach wyzbycia się części 
majątku.

Dla powracających do pracy 
wskazano dwie inne lokaliza-
cje w Gdańsku. Jednak te loka-
lizacje pomieszczą 50 osób. A 
co z resztą objętych telepracą, 
dla których nie będzie moż-
liwości powrotu do pracy w 
biurze?

Jak się dowiadujemy, by 
poprawić wyniki finansowe, 
zarząd GPEC nosi się z zamia-
rem sprzedaży lub wydzier-
żawienia nieruchomości przy 
ul. Białej i ul. Brzozowej oraz 
przerzuceniem części koszty 
działalności przedsiębiorstwa 
na pracowników.

Zarząd GPEC 22 maja br. 
przekazał związkom zawodo-
wym działającym w Grupie 
GPEC informację o planowa-
nym wprowadzeniu do regu-
laminu pracy „telepracy”. Jako 
powód podano zaplanowane 
oszczędności w wysokości… 
1,5 mln złotych. To prawie 
tyle, ile wynosiła w 2018 roku 
gaża członków zarządu Grupy 
GPEC (1,2 mln zł).

Związkowcy alarmują też, 
że od początku 2020 roku 
mają miejsce zwolnienia pra-
cowników, za powód podając 
likwidację stanowiska pracy. 

Wśród osób zwolnionych było 
min. 3 członków NSZZ „So-
lidarność”. Przy czym odbyło 
się to bez poinformowania 
organizacji zakładowej NSZZ 

„Solidarność”, co jest złama-
niem kodeksu pracy i ustawy o 
związkach zawodowych.

Dlatego też związki zawodo-
we działające w Grupie GPEC 
wystosowały pisma do prezy-
dent miasta Gdańska Aleksan-
dry Dulkiewicz, do zarządu 
GPEC i do zarządu holdingu 
LVV.

Jaka jest wartość spółki? Jest 
niebagatelna. Przypomnijmy, 
że dwa lata temu 185 milionów 
euro zaproponowane przez 
Polską Grupę Energetyczną 
za niemieckie większościowe 

udziały w GPEC okazało się 
dla lipskiego ratusza za mało 
za tak dochodowe przedsię-
biorstwo. Powód? Gigantyczna 
dywidenda wpływająca rok w 
rok do miejskiej kasy Lipska i 
perspektywa wzrostu zysków.

Niemcy wiedzą, że nie wy-
zbywa się sfery usług komunal-
nych na rynku pozbawionym 
konkurencji. Tej wiedzy zabra-
kło gdańskim włodarzom, gdy 
sprzedawali przedsiębiorstwa 
komunalne Francuzom (SNG) 
i Niemcom (GPEC).

Gdańszczanie co roku zasilą 
komunalne usługi w Lipsku 
kwotą oscylującą wokół 14 
milionów euro. Tyle uzyskuje 
komunalna Stadtwerke Leipzig 
GmbH (część komunalnego 

holdingu LVV Leipziger Ver-
sorgungs- und Verkehrsgesell-
schaft mbH, którego roczne ob-
roty przekraczają 4 mld euro) 

"czystej" gotówki z dywidendy.
Jak zauważyli wówczas lip-

scy publicyści na łamach Le-
ipziger Volkszeitung branża 
energetyczna prawie nie opłaca 
się Stadtwerke... w Lipsku, bo 
marże są zbyt niskie. Opłaca 
się zaś w Gdańsku.

Niemcy kupili przed szesna-
stu laty większościowy pakiet 
GPEC (83 proc.) za 183,8 mln 
zł, czyli równowartość 42 mln 
euro. To mniej niż wyniosła 
dywidenda dla Lipska z trzech 
ostatnich lat.

Oberbürgermeistr Burkhard 
Jung (SPD) może być zado-

wolony z pozytywnych dla 
mieszkańców jego miasta 
skutków transakcji w Gdańsku. 
Rentowność sprzedaży ciepła 
Pomorzanom jest wysoka i ro-
śnie. Nadal odkręcając kurek z 
ciepłą wodą i zawór termostatu 
przy grzejniku c.o. mieszkańcy 
Gdańska i innych pomorskich 
miast, sponsorują Saksończy-
kom bilety na baseny i na ko-
munikację miejską, Handball-

-Club Leipzig, FC Lokomotive 
Leipzig i Red Bull Arenę. W 
Gdańsku, Sopocie, Tczewie, 
Starogardzie Gdańskim i Pel-
plinie spółka Stadtwerke Le-
ipzig od dawna zaopatruje w 
ciepło znacznie więcej osób 
niż nad Pleiße i Elsterą.

ASG

ROZMAITOŚCI

Będzie spór zbiorowy w GPEC? Nawet 
w czasie pandemii zysk najważniejszy
Nie wolno wykorzystywać 
traumatycznych doświadczeń pandemii 
do zwiększania zysków i dezorganizacji 
pracy kosztem pracowników – uważają 
związkowcy z Grupy GPEC.

Gdański włodarz, sprawujący 
swoja służbę u zarania Polski 
samorządnej Dariusz Śmiał-
kowski, drugie imię Jan, były 
wiceprezydent Gdańska, od 
2005 roku pozostaje nieosiągal-
ny dla polskiego wymiaru spra-
wiedliwości. Organy ścigania 
dokładały starań by go odpro-
wadzić za kratki. Ten pozostał 
nieuchwytny.

Na początku lat 90. był jed-

nym z zastępców prezydenta 
Gdańska Franciszka Jamroża. 
Śmiałkowski, jak i ówczesny 
prezydent Franciszek Jamroż 
(niegdyś Porozumienie Cen-
trum), zostali skazani na kary 
trzech lat pozbawienia wolności 
prawomocnym wyrokiem Sądu 
Apelacyjnego w 2004 roku za 
przyjęcie prawie 50 tys. marek 
niemieckich (DEM) od firmy, 
która otrzymała kontrakt na 

docieplanie budynków na Sto-
gach. Zajmowali się osobiście 
nie tylko ociepleniem budyn-
ków na gdańskich Stogach, ale 
i koncesjami na alkohol i halą 
gdańskich kupców. Czynili to 
tak bezczelnie, że dane włoda-
rza po dziś dzień widnieją na 
liście gończym. Śmiałkowski 
poszukiwany jest po wyroku 
za przestępstwo z art. 228 § 5, 
czyli przyjmowanie korzyści 

majątkowej znacznej wartości 
albo jej obietnicy, w związku z 
pełnieniem funkcji publicznej.
– Sąd Okręgowy monitoruje 

działania Policji w zakresie 
realizacji listu gończego oraz 
oczekuje na informacje z Biura 
Międzynarodowej Współpracy 
Policji KG Policji – informował 
nas przed siedmiu laty sędzia 
Tomasz Adamski, rzecznik 
Sądu Okręgowego w Gdańsku.

Od tego czasu przełomu w 
sprawie brak. Zarządzenie o 
doprowadzeniu byłego wice-
prezydenta do Aresztu Śled-
czego nosi datę 03.03.2005 r. 
Postanowienie o zarządzeniu 
poszukiwania Śmiałkowskiego 
listem gończym wydane zostało 
31.03.2005 r., a postanowienie o 
wydaniu Europejskiego Nakazu 
Aresztowania 24.11.2005 r. Kil-
ka miesięcy później w marcu 
2006 roku do Dyrektora Biura 
Międzynarodowej Współpra-
cy Policji KG trafił wniosek o 
wszczęcie poszukiwań między-
narodowych.

Sąd podejmował czynności w 
sprawie odnalezienia włodarza 
do wiosny 2006 roku. Później 

były cykliczne zapytania, co ok. 
trzy miesiące, o stan poszuki-
wań skazanego. Dla policjantów 
z grupy tzw. "łowców cieni" nie 
ma świąt ani wakacji, wytycza-
ją cel i do niego dążą. Dzięki 
temu mają na swoim koncie 
wiele sukcesów. Niestety nie w 
przypadku byłego wiceprezy-
denta Gdańska, konserwatysty. 
W tym przypadku ani funkcjo-
nariusze KWP, ani też Central-
nego Biura Śledczego Policji 
o sukcesie mówić nie mogą. 
27 maja br. czekaliśmy na od-
powiedź o postępy w sprawie 
i o losy pana Śmiałkowskiego. 
Oto fragment naszego dialogu 
z jednym z oficerów KWP w 
Gdańsku.
– Rozumiem, że to temat wsty-

dliwy?
– Dla kogo wstydliwy?
– Dla polskiej policji.
Policja zapewnia nas, że po-

stępowanie jest prowadzone, 
„teczka” poszukiwanego jest ak-
tywna, szczególnie, że była to 
osoba publiczna, mająca wpływ 
na życie mieszkańców.

W wypadku zatrzymania ska-
zany zostanie osadzony w za-

kładzie penitencjarnym. Spra-
wa zakończyła się wydaniem w 
dniu 22 września 2004 r. przez 
Sąd Apelacyjny w Gdańsku 
wyroku o treści: “utrzymuje 
w mocy zaskarżony wyrok 
uznając apelacje za oczywiście 
bezzasadne”. Wyrok został za-
skarżony przez oskarżonych 
kasacją. Obie kasacje zostały 
przez Sąd Najwyższy oddalone, 
jako oczywiście bezzasadne. 
Akta sprawy wróciły z Sądu 
Najwyższego 24 maja 2006 r i 
5 czerwca 2006 r. zostały zwró-
cone do Sądu Okręgowego w 
Gdańsku. Tyle Sąd Apelacyjny.
– Nadal jest poszukiwany 

listem gończym. Działania 
poszukiwawcze prowadzi Po-
licja – lakonicznie informuje 
Tomasz Adamski, rzecznik 
prasowy Sądu Okręgowego w 
Gdańsku.

Termin przedawnienia wy-
konania orzeczonej kary, czyli 
wrzesień 2019 roku, został 
wydłużony o 10 lat, z uwagi 
na zawieszenie postępowania 
wykonawczego w związku z 
ukrywaniem się skazanego.

ASG

Ze zdjęcia przygląda się nam brunet z wąsem. Patrzy w przyszłość 
z nadzieją. To Dariusz Śmiałkowski, były wiceprezydent Gdańska 
i przed laty polityk Partii Konserwatywnej. Zdjęcie umieszczone 
było na liście gończym wydanym przez KWP w Gdańsku. Człowiek 
się zmienia, zdjęcie zniknęło, list gończy pozostał. Były polityk 
skutecznie ukrywa się przed wymiarem sprawiedliwości od 15 lat. 
To temat dla sądu i policji wstydliwy.

Ścigany 
wiceprezydent
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

W poszukiwaniu gdańskiej 
tożsamości malarskiej
"W poszukiwaniu gdańskiej tożsamości malarskiej" to tytuł najnowszej wystawy wyselekcjonowanej z olbrzymiego zbioru sztuki 
malarskiej gdańskiego kolekcjonera Andrzeja Walasa.

Kolekcja przekroczyła swą 
wielkością niewyobrażalne 
rozmiary. Dla jej ekspozycji 
należałoby przeznaczyć spe-
cjalną salę wystawienniczą, 
która z powodzeniem mogła-
by stanowić ozdobę niejed-
nego muzeum. W przeciągu 
kilku ostatnich lat fragmenty 
zbioru prezentowane były na 
ośmiu wystawach w presti-
żowych miejscach Wybrze-
ża. W przygotowaniu kolejna 
prezentacja.

Na początku sierpnia w 
kościele św. Jana, zaprezen-
towanych zostanie około 50 
nowo nabytych dzieł. Pokaz 
uzupełnią w niewielkiej ilo-
ści obrazy znane już z po-
przednich wystaw. Ambicją 
kolekcji jest jak najszersza 
prezentacja miejscowych 
malarzy, tym razem również 
i tych pochodzących z naj-
bliższej okolicy: Kwidzyna, 
Malborka, Tczewa i Elbląga.

Wydaje się że najliczniej-
szymi reprezentantami po-
morskiej sztuki byli artyści 
wywodzący się z Elbląga. 
Urodziło się tam i żyło wielu 
doskonałych malarzy między 

innymi: Berthold Hellingrath, 
Harry Schultz, Emil Gabel, 
Dora Grabosch, Erich Schol-
tis czy pochodzący z Branie-
wa Stanisław Chlebowski.

Drugim takim ciekawym 
miejscem był Kwidzyn z 
którego wywodzili się nie 
mniej znani artyści jak: Thu-
ro Balzer, Gustav Meissner, 
Wilhelm Carl Räuber, Eugen 
Windmüller, Ernst Kolbe czy 
Georg Knorr. Natomiast w 
pobliskim Malborku uro-
dził się znakomity niemiec-
ki malarz, ekspresjonista, 
przedstawiciel Berlińskiej 
Secesji Bruno Krauskoph 
(1892-1960). Duża osobo-
wość, wielki twórca, które-
go losy rzucały po świecie 
od Niemiec przez Polskę, 
Francję, Szwajcarię, Norwe-
gię, Stany Zjednoczone aż 
do jego powrotu tuż przed 
śmiercią do Berlina.

Niedaleko Malborka uro-
dziła się w Nowym Stawie 
ilustratorka i graficzka, stu-
diująca w Gdańsku, a później 
w Lipsku, Eva van Blericq, a 
w pobliskim Sztumie malarz 
i grafi k Robert Assmus.

Inny znany przedstawiciel 
niemieckiej sztuki pochodzą-
cy z Tczewa, stały bywalec 
największych europejskich 
aukcji sztuki, to pejzaży-
sta Alfred Bachmann uczeń 
prof. Maximiliana Schmidta 
z Królewieckiej Akademii 
Sztuki, studiujący później 
w Monachium. Z Tczewa 
pochodziła również malarka 
Dorota Stroschein czy The-
odor Dietrich.

Prezentacja obejmować 
będzie trzy ostatnie stule-
cia, z kilkoma wyjątkami 
dzieł namalowanych jeszcze 
wcześniej. Zobaczymy zatem 
obrazy stworzone przez arty-
stów doskonale wykształco-
nych, posługujących się języ-
kiem niemieckim, polskim i 
łaciną.

Jako duże, bogate euro-
pejskie miasto, mieszkańcy 
Gdańska mogli dokonywać 
zakupów dzieł sztuki i nie 
było z tym większych pro-
blemów. Ekspozycja prezen-
tuje dość szerokie spektrum 
malarstwa, o dość zróżnico-
wanym charakterze i różnych 
nurtach, a i zróżnicowanym 
wymiarze artystycznym, w 
większości są to obrazy, któ-
re mogły się podobać i deko-

rować zasobne domy. Jednak 
ambicją właściciela kolekcji 
jest kupowanie dzieł na wy-
sokim poziomie artystyczne-
go kunsztu czego dowodem 
mogą być ostanie zakupy 
dzieł Roberta Reinicka, Wil-
helma Alexandra Meyerhe-

ima, Eduarda Hildebrandta, 
Alfreda Bachmanna czy Ju-
liusa Gottheila, malarzy w 
świecie europejskiej sztuki 
niezmiernie cenionych, któ-
rych ceny na aukcjach osią-
gają poważne notowania.

Warto zauważyć, że wojna 

i jej konsekwencje zatrzy-
mały czy wręcz przewały 
tradycje kolekcjonerskie. Po-
wojenna de germanizacja po 
Wolnym Mieście Gdańsku 
poczyniła też duże spusto-
szenie i na lata wykluczyła 
niektóre okresy gdańskiej 
sztuki przerywając logiczny 
ciąg jej rozwoju. Dużą rolę 
w kształtowaniu gdańskich 
artystów odegrało kilka zna-
czących faktów XIX–wiecz-
nego miasta: założenie w 
1804 roku Królewskiej Szko-
ły Sztuk Pięknych i Rzemio-
sła, powstanie Towarzystwa 
Pokoju (1816), powołanie 
Towarzystwa Sztuk Pięknych 
(1835), założenie Stowarzy-
szenia Ochrony Dawnych 
Budowli i Pomników Sztuki 
(1856), Powstanie Muzeum 
Miejskiego (1872).

Czołową postacią tych 
wszystkich działań był Jo-
hann Carl Schultz, wybitny 
malarz i grafik. Zakochany 
artysta w starym mieście 
nadmotławskiego grodu. 
Sprzyjające warunki roz-
woju sztuki w trudnym XIX 
wieku miały wielki wpływ 
na wykształcenie olbrzymiej 
rzeszy artystów, większość 
z nich po studiach w reno-
mowanych ośrodkach aka-
demickich ówczesnej Eu-
ropy powracała do swojego 
rodzinnego Gdańska. Rodzi 
się zatem pytanie na ile ich 
umiejętności wzbogaciły 
rozwój sztuki. To pytanie 
pozostaje otwarte, ale może 
choć w części wystawa ta da 
na nie odpowiedź.

Bogata kolekcja malarstwa 
Andrzeja Walasa może być 
kontynuacją dawnych pry-
watnych gdańskich zbiorów, 
które w większości zostały 
rozproszone.  Niewątpl i -
wie wystawa ta nawiązuje 
do znakomitych gdańskich 
kolekcji Jacoba Kabruna, 
Friedricha Basnera czy Les-
sera Giełdzińskiego. Andrzej 
Walas, kolekcjoner z wielką 
pasją śledzi aukcje najwięk-
szych europejskich domów 
aukcyjnych, wyławia okazy 
i sprowadza je do Gdańska, 
gdzie powinno być ich stałe 
miejsce prezentacji.

Stanisław Seyfried

Robert Zeuner, Przy plaży, 1939, olej, płótno

Alfred Scherres, Widok na kościół św. Jana, olej, płótno

Jan Kanty Gumowski, Długi most, litografi a
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*Koszt połączenia według stawek Twojego operatora telefonicznego. Kiedy i na jakich 
warunkach skorzystasz z naszej oferty „Prąd z ekstra premią” dowiesz się z regulaminu 
i jego załączników. Dostępne są one na naszej stronie energa.pl oraz w naszych 
salonach sprzedaży. Wartość przekazanych świadczeń w ramach sprzedaży premiowej 
nie przekracza progu zwolnienia od podatku określonego w art. 21 ust. 1 pkt 68 Ustawy 
o podatku dochodowym od osób fizycznych. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu 
art. 66 Kodeksu cywilnego.

Zyskaj z nową ofertą

100 zł w prezencie
na rachunki za prąd

Ciesz się godzinami 
darmowej energii

Dowiedz się jak 
zyskać 100 zł na prąd

Przyjdź do salonu Energa
i dowiedz się, jak je uzyskać.
Zamów przez telefon
zadzwoń 555 555 555*
Zamów online 
- wejdź na energa.pl

*Koszt połączenia według stawek Twojego operatora telefonicznego. Kiedy i na jakich *Koszt połączenia według stawek Twojego operatora telefonicznego. Kiedy i na jakich 
warunkach skorzystasz z naszej oferty „Prąd z ekstra premią” dowiesz się z regulaminu warunkach skorzystasz z naszej oferty „Prąd z ekstra premią” dowiesz się z regulaminu 
i jego załączników. Dostępne są one na naszej stronie energa.pl oraz w naszych i jego załączników. Dostępne są one na naszej stronie energa.pl oraz w naszych 
salonach sprzedaży. Wartość przekazanych świadczeń w ramach sprzedaży premiowej salonach sprzedaży. Wartość przekazanych świadczeń w ramach sprzedaży premiowej 
nie przekracza progu zwolnienia od podatku określonego w art. 21 ust. 1 pkt 68 Ustawy nie przekracza progu zwolnienia od podatku określonego w art. 21 ust. 1 pkt 68 Ustawy 
o podatku dochodowym od osób fizycznych. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu o podatku dochodowym od osób fizycznych. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu 
art. 66 Kodeksu cywilnego.
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i dowiedz się, jak je uzyskać.i dowiedz się, jak je uzyskać.
Zamów przez telefonZamów przez telefon
zadzwoń 555 555 555*zadzwoń 555 555 555*
Zamów online Zamów online 
- wejdź na energa.pl- wejdź na energa.pl
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W związku z tym orga-
nizatorzy uznali, że w tym 
roku szkolnym tytuł „naj-
bardziej usportowionej szko-
ły” nie zostanie przyznany, a 
klasyfikacja gdańskich szkół 
będzie miała jedynie charak-
ter informacyjny. 

Podczas tegorocznej edy-
cji Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży wzięło udział 
8690 dziewcząt i chłopców. 
W rozgrywkach wszystkich 
szczebl i  rozgrywek wy -
stąpiło 811 reprezentacji z 
93 zespołów szkolnych. W 
Igrzyskach Dzieci w zorga-

nizowanych 67 imprezach 
wystartowało 3201 uczest-
ników reprezentujących 

327 szkolnych reprezentacji. 
W Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej  przeprowadzo -

no 42 imprezy sportowe, 
w których wzięło udział 
2835 uczestników repre-

zentujących 206 szkół. W 
Licealiadzie wystartowało 
2654 uczestników repre-

zentujących 278 zespołów. 
W tej kategorii wiekowej 
przeprowadzono 90 imprez 
sportowych.

Igrzyska Dzieci rozegra-
no w następujących dyscy-
plinach: mini piłka ręczna, 
mini piłka siatkowa, uniho-
kej, sztafetowe biegi prze-
łajowe, szachy, badminton, 
pływanie drużynowe, tenis 
stołowy, dwa ognie,  ko-
szykówka 3x3, bowling. 
W kategorii Igrzysk Mło-
dzieży Szkolnej rozegrano: 
koszykówkę, piłkę ręczną, 
unihokeja, sztafetowe bie-
gi przełajowe, badmintona, 
tenisa stołowego, wyścigi 
smoczych łodzi na basenie, 
pływanie, koszykówkę 3x3, 
szachy, bowling. W Lice-
aliadzie komplety medali 
rozdano w 10 dyscyplinach: 
piłce ręcznej, koszyków-
ce, sztafetowych biegach 
przełajowych, badmintonie, 
tenisie stołowym, szachach, 
unihokeju, bowlingu, wy-
ścigach smoczych łodzi na 
basenie, koszykówce 3x3.

Źródło GZSiSS

SPORT

Sport szkolny z Energą

 - część pierwsza podsumowania

Podsumowanie rywalizacji 
Gdańskiej Olimpiady Młodzieży
W roku szkolnym 2019/2020 w ramach Gdańskiej Olimpiady Młodzieży zawodnicy rywalizowali w 
trzech grupach wiekowych: Igrzyskach Dzieci, Igrzyskach Młodzieży Szkolnej, Licealiadzie. Z przyczyn 
niezależnych organizatorzy zmuszeni byli odwołać kolejne zaplanowane rozgrywki, jednocześnie 
przerywając rozgrywki wielu dyscyplin sportowych, które już się rozpoczęły. Wiele zespołów szkolnych 
pozbawionych zostało startu, a tym samym nie miało możliwości zaprezentowania swoich reprezentacji.


